
Prosimy 
odnowić prenumeratę 

na drugi kwartał.
Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk

„GDY NARÓD DO BOJU- 
ze znakomitemi karykaturami.

Prenumerata „Nowin" wynosi w 
mieście miesięcznie 1 K 40 h, na prowin­
cyi 1 K 50 h; — kwartalnie 4 K 20 h, 

względnie 4 K 50 h.

Hakata ślubuje wieczną walkę.
Onegdaj w sejmie pruskim toczyły się 

długie obrady nad memoryałem o wy­
konanie ustawy z 26 kwietnia 1886 r., 
dotyczącym popierania osad niemieckich 
w Prusiech zachodnich i W. Ks. Poznań- 
skiem w roku 1905. W ciągu dyskusyi 
zaznaczył pos. Dziembowski, że ustawa z

r. 1904 doprowadziła do nadużyć najgor 
szego rodzaju. W praktyce doprowadziła 
ona do tego, że obecnie Polak nie może 
budować domów mieszkalnych. Poniejważ 
minister zapewniał, że zbada zarzuty, mó­
wca domaga się wyjaśnień, zwłaszcza, że 
najgorszem złem jest zwiększanie niepe 
wności prawnej. Mówca przytacza także 
szereg konkretnych wypadków prześlado­
wania Polaków.

Minister rolnictwa odpowiadał, że przy 
bliższem rozpatrzeniu poprzednich zarzu­
tów sprawa przedstawia się mu w całkiem 
innem świetle. Polakom chodzi o bardzo 
misternie obmyślane obejście ustawy, prze­
ciw czemu rząd musi stanowczo wystąpić 
Wałka na wschodzie nie jest wynikiem u- 
stawy. ale ciągnie się setki lat. Rząd wal­
kę o utrzymanie niemieckości na wach u- 
dzie będzie dalej prowadził wszystkimi 
stojącymi mu do dyspozycyi środkami.

35 KRAJU.
Samobójstwo młodej kobiety.

Ze Lwowa donoszą:
1 Wczoraj po południu usiłowała sobie ode- 
j brać życie, zażywszy sporą dozę sublimatu, 
| właścicielka pensyonatn „Mignoe", p. Marya 
I K. Wezwane pogotowie ratunkowe wypom 

powało i przepłukało żołądek, mimo jednak 
rychłej pomocy lekarskiej stan jej budzi po­
ważne obawy. Przyczyna zamachu samobój­
czego nie jest na razie znana, prawdopodo­
bnie było nią jakież nieporozumienie na tle 
miłosnem.

Katechizm młodego złodzieja. Szczegól­
ną sprawą zajmował się onegdaj sąd lwow­
ski. Oto przed sądem kraj, karnym stawał b. 
uczeń II kL realnej, 14 letni Kazimierz Wój­
ciak, oskarżony o 28 wypadków kradzieży. 
Otrzymawszy ubiegłego roku niedostateczny 
stopień uciekł z domu, a wałęsając się po 
Lwowie, popełnił cały szereg kradzieży. Do 
kradzieży tych przygotowywał się z całą 
skrupulatnością, opracowując naprzód plany. 
I oto w notatniku jego znaleziono cały „ka­
techizm". złożony z 12 artykułów, pouczają­
cy dokładnie, co, gdzie i jak kraić. Radzi 
więc Wójciak w tym „katechizmie" chodzić 
po domach i zabierać klucze od drzwi, za- 
pomocą których można się później dostać do 
mieszkanie, wstępować do sklepów i kupować 
bez pieniędzy, lub też szukać w sklepachjoj- 
ca i kraść co się da. W dalszym ciągu pod­
nosi Wójciak, że dobrze jest wpadać do klas 
szkół gimnazyalnych i realnych podczas gi­
mnastyki i rysunków, gdy uczniowie prze­
chodzą do osobnych sal i zabierać książki 
i t. p.; nie zawadzi również wstąpić do któ­
regoś z lekarzy i zapowiedzieć prz bycie ta­
ty a tymczasem brać co się da; nie źli jest

Jak długo jest wieczność?
—o—

Pewien młody człowiek w Londynie 
został zamknięty przez nieuwagę grabarza 
w grobowcach podziemnych. Pochowano 
bowiem jego narzeczoną; zrozpaczony mło­
dzieniec zemdlał, w ciemności niedostrze- 
żono go i zamknięto. Gdy się nareszcie 
ocucił, dawno przebrzmiały ostatnie kroki 
przechodniów, grobowa cisza otaczała go 
w koło. Młodzieniec wstaje. natęża słuch 
wzrok, lecz nic nie słyszy — ciemno i ci­
cho, jak w grobie.

Powoli zdaje sobie sprawę z okropnego 
położenia. Czołga się po ziemi, wyciąga 
ręce, dotyka, nic w około jak trui- ny, 
szkielety! Zamknięty, odcięty od świata 
grubym murem katakumb. Osuwa się da­
lej w nadziei, że natrafi na jaki otwór w 
murze, napróżno. Na szczęście przypomina 
sobie, iż ma w kieszeni zapałki i steczek. 
Wyjmuje, zapala i przy jego blasku odnaj­

duje nareszcie drzwi grobowca. Gasi sto­
czek, ażeby oszczędzić wosku, który w naj­
gorszym razie może go ochronić od śmierci 
głodowej. A może też kto usłyszy pukanie 
jego i wołanie o pomoc? Zdaje mu się, 
iż musi już być późny wieczór. Uczuwa 
głód, połyka część wosku. O radości! w 
kieszeni znajduje scyzoryk o-trzech ostrzach, 
wywierci dziurę w drzwiach, usłyszy kto 
prędzej wołanie. Drżąc zabiera się do 
dzieła, lecz z twardej dębiny ledwie poje 
dyncze włókna wy łupać się dadzą. Nie 
ustaje jednakże w pracy, wtem — pęka 
nożyk. Młodzieniec otwiera drugie ostrze, 
wierci dalej; wywiercił dziurkę jak czubek 
palca i złamał drugi nożyk. Zimny pot 
oblewa mu skronie. Ostatniem ostrzem 
wierci dalej, krwawią się pokaleczone pal­
ce serce bije jak młotem, krew do skroni 
uderza; młodzieniec siada, ażeby odpocząć. 
Chyba noc całą pracuje i dzień już na 
ś wiecie!

Wstaje, pracuje jeszcze ostrożniej, ażeby 
ostatniego nożyka nie złamać. Wtem za­

skrzypiał nożyk — co to jest? Drzwi z ze­
wnątrz stalą okute! Stoi zdrętwiały. Zgasła 
iskierka ratunku. Głód dokucza, zdaje się 
młodzieńcowi, że już jakie 24 godzin spę­
dził w lochu. Zjada drugą część stoczka. 
Znużony śmiertelnie bitga tu i tam, bro­
niąc się przed uśnięciem, a może usłyszy 
czyje kroki. Pot strumieniem spływa mu 
z czoła — zmysły, pamięć ginie, jeszcze 
jedna doba, a nie wyżyje! Lecz ach! gło­
sy! czy to sen?! Zgrzyt klucza — otwie­
rają się drzwi. Smuga światła oblewa 
młodzieńca, lecz on nic nie widzi, nic nie 
słyszy, zemdlał.

Na całe życie pozostały ślady okropnego 
zdarzenia na twarzy młodzieńca wyryte. 
Zapomniał się śmiać i weselić, a włos 
zbielał jak śnieg.

Zapytasz się może, miły czytelniku, ile 
też czasu spędził ów młodzieniec w lo­
chach podziemnych? Otóż nie dwa dni i 
dwie noce jak sądził, ale godzinę zaledwie 
i 17 minut. _______  
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wstąpić do pierwszego lepszego mieszkania i 
pytać o kogoś n. p. o p. „Rogozińskiego" a 
zastawszy same dzieci, posłać je po cukier­
ki, a tymczasem „buszować" po szufladach. 
Przy rozprawie Wójciak przyznaj się do 
wszystkich kradzieży a trybunał skazał go 
na 1 miesiąc więzienia.

„Obiecujący" to młodzieniec. I jak syste­
matyczny.

Niepołomice 26 marca. Dnia 34 b. m. u- 
rządzilo ruchliwe tut. Tow. kasynowe wie­
czorek muzykalno wokalny, który wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Na udatną ze wszech- 
miar całość złożyły się: pełna artyzmu i te­
chniki gra na fortepianie i wiolonczeli p.|P. 
oraz pp. P. i M., kilkakrotny występ znane­
go już z poprzednich występów dzielnego 
chóru mieszanego pod batutą dra M., śpiew 
solo p. P., który zasłużone jak zawsze zbie­
rał oklaski i wyborna deklamacya p. H. B.

Biała. (Osierocone probostwo). Z końcem 
marca upływa termin konkursu na osieroco­
ne przez śmierć ks. Hamerbka probostwo 
bialskie. Jest to sprawa pierwszorzędnej wa­
gi dla parafian polskich, którzy przy dotych­
czasowym ustroju kościelnym są stanowczo 
pokrzywdzeni. Najniebezpieczniejszą dla mniej­
szości polskiej kandydaturą jest forsowana 
przez pewne sfery tutejsze (w formie agita- 
cyj, petycyj, podpisów etc.) kandydatura do­
tychczasowego administratora tutejszego ks. 
Schneidra, który wobec ludności polskiej nie­
życzliwe zajmuje stanowisko.

JJajemnice Szlisselburga.
Zarząd warowni Szlisselburskiej wydał ze­

zwolenie zwiedzenia tej twierdzy kilkudzie­
sięciu osobom, za specyalnie wydanymi bile­
tami. Zwiedzanie sławnego w dziejach Rosyi 
więzienia odbyło się 10-go marci.. Pomiędzy 
ciekawymi, którym udało się uzyskać bilet 
wstępu, był współpracownik gazety , Peters - 
bnrger Zeitnng*. Opisuje on wrażenia tej 
niezwykłej wizyty w sposób następujący: (

Przed warownią widok był niezwykły. Za­
miast milczących patroli wojskowych, dokoła 
twierdzy przesuwały się, przeważnie na ły­
żwach, grupy eleganckich pań i panów. 
Więźniów wypuszczono już w styczniu; nie­

którzy odzyskali wolność, inni przewiezieni 
zostali do kopalń syberyjskich, by tam do­
kończyć kary. Obsunie bramy twierdzy sto­
ją otworem dla ciekawych.

Warownia Szlisselburska wznosi się na 
wyspie w ujściu Newy do jeziora Ładogi. 
Wyspa ma kształ trójkąta, mającego około 
wiorsty kwadr, przestrzeni. Cała wyspa oto­
czona jest murem kamiennym.

Mijamy mur ów, przechodząc przez bramę 
obszerną, w której znajdują się izby dla stra­
ży więziennej. Za murem zwraca uwagę 
gmach „nowego więzienia". Jest to budynek 
obszerny, kamienny, dwupiętrowy, obejmuje 
40 cel. Dziś wszystkie stoją otworem. W ce­
lach tych, oprócz zwykłych mebli więzien­
nych, widać rozmaite przedmioty, wyrobione 
przez więźniów: konsolki, etażerki, szafki 
ścienne i t. p. Podłoga w celach jest asfal­
towa; oświetlenie elektryczne.

W jednym z większych pokojów znajduje 
się „muzeum" przedmiotów, wykonanych 
przez więźniów. Są tam malowidła na drze­
wie, roboty tokarskie, modele astronomiczne 
i lekarskie; jeden z modeli przedstawia cza­
szkę ludzką z mózgiem, złożonym z dro­
bnych kawałków, odpowiadających zwojom 
mózgowym.

Uwagę zwraca dzieło astronomiczne w 
23-ech tomach, napisane przez jakiegoś wię- 
źnia-profesora, który tu żywot cały spę 
dził.

Z „nowego więzienia** wychodzi się na o- 
gród zadrzewiony. Tu w ciągu miesięcy le­
tnich wolno było więźniom używsć przechadz­
ki, w grupach po 4-ech ludzi, ściśle strzeżo­
nych przez wartowników.

Za ogrodem — podwórze obszerne, a na 
jego końcu „stare więzienie". Na podwórzu 
tracono skazanych bądź to przez powieszenie, 
bądź przez rozstrzelanie. W stronę podwórza 
zwrócone są okna wieży, w której przeby 
wali najważniejsi więźniowie. Między innymi 
siedzieli tu zamknięci Biron i Menszykow.

Na drugim końcu podwórza stoi „wieża 
królewska", zawdzięczająca swoją nazwę te­
mu, że, jak głosi legenda, królowa szwedz­
ka znaczną ozęść życia swego w niej spę­
dziła.

W starem więzieniu jest przeszło 100 cel, 
większych lub mniejszych. Dwanaście z nich

znajduje się niżej poziomu jeziora Ładogi, 
stąd też ściany ich zawsze są mokre.

Wszystkich nowoprzybyłych więźniów za­
mykano najpierw w „starem więzieniu", krną­
brnych zaś w owych celach wilgotnych. Po 
kilkutygodniowym tu pobycie więzień wy­
chodził złamany nietylko moralnie ale i fi­
zycznie. Wilgoć bezustanna wywoływała 
najstraszliwsze cierpienia. W drodze łaski 
przenoszono więźniów ze „starego** do „nowe­
go* więzienia, gdzie i pomieszczenie było 
lepsze i swoboda większa. Tu wolno było 
zajmować się pracą według własnego ży­
czenia.

Krążą opowiadania o strasznych scenach, 
jakie rozgrywały się w podziemnych kaza­
matach twierdzy Szlisselburskiej, o torturach, 
o morderstwach i t. p. Może to było da 
wniej; w ostatnich latach jedyną „torturą", 
stosowaną w twierdzy, było „50 rózg". Tak 
przynajmniej zapewnia służba więzienia, prze­
bywająca dotychczas na miejscu i oprowa 
dzająca ciekawych po celach więziennych.

Pomimo tych zapewnień nie ulega wątpli­
wości, że mnry Szlisselburga kryją niejedną 
tajemnicę, pogrzebaną dziś w łonie prze­
szłości.

2)wa obiady.
Przed obiadem koniaczek, kanapka z ka- 

[ wiórem, 
(Koniak pijał prawdziwy, francuski z Co- 

[gnaca),
Potem szła rybia zupka (chciał w poście 

[być wzorem),
Po zupie jadł łososia, sandacza, szczupaka, 
A po nich leguminka, albo kurka wodna 
(Przegradzana zazwyczaj wyborną jarzynką). 
Po każdem daniu kielich „Sherry* chylił 

[do dna,
A piwnicę miał dobrą i nie młode winko! 
Na wety: ser, owoce... a że obiad zero 
Jest bez kawci, więc pijał zawsze „cafe nero", 
Potem „benedyktynka*, „hawanna"... nie­

złomny
W swych zasadach, obiadek „w poście" 

[jadał skromny.

HISTORIA CENNEJ PERŁY.
Było to już dawno, w owe czasy, gdy 

handlarze australscy za bezcen kupowali 
perły od nurków i sprzedawali je rów­
nież za bezcen, ale z dobrym zyskiem. 
Teraz, w naszych czasach, wypadek taki 
nie mógłby się powtórzyć, co jest praw- 
dziwem szczęściem dla wielu osób, a zwła­
szcza dla tego rekina, który odgrywa pe­
wną rolę w naszem opowiadaniu.

Więc pewnego razu rekin schwycił w 
paszczę jakiś przedmiot tak niezręcznie, 
że nie mógł ani go przełknąć, ani go z 
paszczy wyrzucić. Chcąc się czemprędzej 
uwolnić od niemiłej zdobyczy, rekin po­
czął się rzucać i coraz bardziej posuwał 
się na płytkie miejsce, aż wreszcie wy­
skoczył na mieliznę i tu się znalazł śród 
najgorszych wrogów swych, ludzi.

Wybrzeże stanowiło część wyspy, do 
której przybywały okręty, prowadzące han­
del perłami. Ludzie , którzy natychmiast 
otoczyli rekina i poczęli się zastanawiać, 
w jaki sposób go uśmiercić, byli to nur­
kowie, utrzymujący się z połowu pereł.

Ubrani w spódniczki, o ciemnej skórze 
Syngalezowie proponowali barbarzyński 
sposób powolnego zabijania; bronzowi 
Malajczycy byli za bardziej wyrafinowa-

nym środkiem, a rólnej barwy Polinezyj 
czycy z hałaśliwym krzykiem zapytywali, 
za ile mogą kupić rekina.

Przedstawiciele rozmaitych narodowości 
dawali swe rady jeden przez drugiego. 
Wrzawa wściekła, a żadnej decyzyi nie 
powzięto.

Wreszcie zbliżył się niejaki Hansen, 
Skandynawczyk, urzędnik towarzystwa 
handlu perłami.

— Chłopcy! — odezwał się łamanym 
językiem angielskim — ja wam pokażę 
zaraz, jak marynarze karzą dyabłów mor­
skich.

Hansen był to tęgi człowiek w sile 
wieku, o jasnych włosach i długiej, jasnej 
brodzie. Szerokie barki i potężne nogi 
wskazywały, że posiada siłę niezwykłą. 
Na wyspie bawił od niedawna; przybył 
tu jako zarządzający połowem pereł. Siłą 
fizyczną umiał zdobyć sobie szacunek i 
dzicy współzawodniczyli między sobą w 
chęci przypodobania się olbrzymowi.

Na rozkaz Hansena dzicy przynieśli w 
mgnieniu oka grubą linę i Skandynaw­
czyk począł z wściekłością chłostać nią 
rekina po ogonie.

Tymczasem na miejsce wypadku nad­
szedł z nożem w ręku kucharz A- hoo, 
zamierzając odciąć ogon rekinowi. Utrzy­
mywał, że to ulubiony jego przysmak.

— Ach ty żółta małpo ! — krzyknął 

Hansen, oburzony takim dowodem bar­
barzyństwa — to ty chcesz żreć go żyw­
cem?

I z całej siły uderzył Chińczyka w gło­
wę.

A-hoo zachwiał się i stał przez chwilę 
osłupiały, ale prędko przyszedł do przeko­
nania, że nie warto oddawać pięknego za 
nadobne. Co do Hansena, to ani na 
chwilę nie przypuszczał, by to marne 
stworzenie ośmieliło się podnieść rękę na 
niego. I A-hoo, jak się zdaje, prędko za­
pomniał o zniewadze i całą uwagę swą 
zwrócił na przedmiot, błyszczący w pasz­
czy rekina, zaciśniętej konwulsyjnie. Chiń­
czyk podszedł do paszczy, aby wyjąć z 
niej przedmiot, który go zaciekawił. Han­
sen także porzucił chłostanie ogona, a ra­
czej odstąpił je amatorom i począł poma­
gać Chińczykowi. Wspólnymi wysiłkami 
rozchylili nieco paszczę i wreszcie przeko­
nali się, że owym błyszczącym przedmio­
tem była wielka muszla. Widocznie przed­
tem leżała na dnie morza i tylko, dzięki 
rekinowi, dostała się przypadkiem na mie­
liznę.

Ale w tej chwili znów zerwał się krzyk 
głośniejszy, rekin począł się rzucać jeszcze 
gwałtowniej, a Hansen, A-hoo i nurkowie 
wzięli się znów do bicia rekina. Wreszcie 
Hansen włożył rekinowi na głowę i na 
ogon worki i rzekł: ________

____ Najbardziej zalecaną jest z powodu dużego i czytelnego druku -------
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Do kantyny w południe wszedł rębacz 
[Ignacy,

Robotę miał nielada: sąg zrąbał z okładem.
— Trzebaby — mówił, wchodząc — po

[ciężkiej tej pracy,
Grzeszne ciało uczciwym pokrzepić obiadem.
— Mole dać śledzia, bo post ? — O! nie,

[drogie czasy, 
Po śledziu dużo wypić by potrzeba! 
Ot, proszę mi ukroić Kawałek kiełbasy, 
A do kiełbasy dobre pół bochenki cbleba.. 
Przed jedzeniem wychylił spory kielich 

[wódki, 
Zapalił krótką fajkę (miał słabość do knastra) 
Potem na ziemię buchnął spać... Oto są 

[skutki,
Gdy Boga w sercu nie ma niesforna ha­

łastra !!

A „tam* Anioł, co z wszystkich nas no- 
[tatki zbiera,

Zapisał: ręba' z ,poie»u, a pan się „obżera11. 
Kazet.

Co słychać 
w mieście ? ;

KALENDARZYK.
Diii w piątek Kwiryna. — Jutro w so­

botę Balbiny. — Pojutrze w niedzielę Hu­
gona.

Piątek.
Teatr miejski. Zamknięty.
Wybory do sądu przemysłowego z grona 

pracodawców od godziny 9 rano do 3 pop 
w magistracie.

Koncert St Barcewicza w sali starego tea­
tru o godzinie 7*30 wieczór.

Bajki dla dzieci w sali hotelu Saskiego 
o godzinie 5 po południu.

Odczyt prof. dra Czajkowskiego p. t. „So- 
eyaliam doby dzisiejszej“ w auli Uniw. Jag. 
o godzinie 4 po południu.

„Nowiny“ w dzień 1 kwietnia wyjdą w 
podwójnej objętości i przyniosą szereg sen­
sacyjnych artykułów pierwszorzędnych piór.

Agencye na prowincyi zechcą zawczasu 
zgłosić ilość potrzebnych egzemplarzy.

—o—
Sekcya szkolna miejska pod przewodn. 

prezydenta dr Leo, obradowała we czwartek 
nad sprawą przejścia krakowskiej szkoły 
handlowej na etat gminny. Ostatecznie u- 
chwaliła sekcya odmówić przyjęciu szkoły 
na etat gminy, natomiast poprzeć z całym 
naciskiem akcyę w sprawie upaństwowienia 
tej szkoły i w tym celu wysłać deputacyę 
z łona rady miasta do Kola Polskiego i pre 
zydenta ministrów.

Wkońcn obradowała sekcya nad sprawą 
udzielenia prezenty na posadę nauczycielki 
w szkole wydziałowej im. Konarskiego i n- 
łożyła terno kandydatek rady miejskiej.

Sekcya skarbowa pod przewodn. r. m. 
Mendelsburga uchwaliła na czwartowem po­
siedzeniu następujące jednorazowe subwencje: 
dla Tow. kolonij wakacyjnych dla szkół śre­
dnich Krakowa i Podgórza 300 kor., dla 
Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo 200 kor., dla konwentu i szpitala 00. 
Bonifratrów na koszta leczenia ubogich mie 
szkańców Krakowa 1000 koron, wreszcie dla 
humauitarno- leczniczej instytucji „Kropla 
Mleka** 500 koron.

Sekcya wojskowa miejska odbyła we 
czwartek posiedzenie pod przewodnictwem 
r. m. Juliusza Epsteina. Do komisyi asente- 
runkowej w roku bieżącym wydelegowano 
radców miejskich J. Godzickiego i J. Epstei­
na, zaś jako zastępców radców m. Jaworni­
ckiego i Drobnera.

Do gminy przyjęła sekcya 17 osób na 
podstawie dziesięcioletniego zasiedzenia z o- 
płatą taksy po 40 koron, natomiast odmówi­
ła przyjęcia 6 osobom, z braku wymogów 
ustawowych.

Wybory do sądu przemysłowego. W Ko­
le mieszczańskiem odbyło się zgromadzenie 
Cechów krakowskich pod przewodnictwem 
starszego Cechu ślusarzy p. Piotra Kosobu- 
ckiego, na którem ułożono listę kandydatów 
przy wyborach na asesorów i zastępców do 
sądu przemysłowego z grona pracodawców, 
które odbędą się 30 b. m. Zgromadzenie po­

stanowiło popierać przy wyboraeh następu­
jących kandydatów:

Na asesorów. Z I. grupy (przemysł me­
talowy) PP. : Seib Piotr, brązownik, Armó- 
łowicz Bolesław, złotnik, Weiss Franciszek, 
kowal, Kosobucki Kazimierz, ślusarz, Btopień- 
s ki Władysław, blacharz.

Jako zastępcy: Czaplicki Stefan, rytownik, 
Kuczyński Franciszek, blacharz i Uznańaki 
Karol, ślusarz.

Na asesora sądu apelacyjnego: Sulikow­
ski Aleksander, zegarmistrz.

W grupie II. (przemysł budowlany). Ja­
ko asesorowie PP.: Bujas Tomasz, budowni­
czy, Ciekajski Andrzej, szklarz, Czernichow­
ski Edward, malarz, Szopiński Julian, rzeź­
biarz i Walczakiewicz Walenty, murarz.

Jako zastępcy PP. ; Silberling Józef, szklarz, 
Górski Franciszek, smalarz, Szczerbiński To­
masz, cieśla.

Na asesora sądu apelacyjnego: Krzyża­
nowski Stanisław, budowniczy.

W grupie III. (przemysł odzieniowy) a- 
sesorowie PP.: Jachimski Jan, kuśnierz, Wo­
liński Władysław, kapelusznik, Werner Je­
rzy, szewc, Szmaus Henryk, krawiec, Suli­
kowski Jan, krawiec.

Jako zastępcy PP.: Tabor Antoni, szewc, 
Ceburski Jan, szewc i Halawa Józef, krawiec,

Na asesora sądu apelacyjnego : Kol­
czyński Aleksander, krawiec.

W grupie IV. (przemysł graficzny) ase­
sorowie PP.: Bojarski Wincenty, szczotkarz, 
Lenartowicz Jan, tapicer, Parafiński Piotr, 
rymarz, Stojakowski Michał, pozłotnik i Si- 
pień Kazimierz, stolarz.

Jako zastępcy PP. : Skalski Konstanty, 
stelmach, S olarski Władysław, stolarz i Kor­
necki Bronisław, drukarz.

Asesor sądu apelacyjnego: Anczyc Waoław, 
drukarz.

W grupie V. (przemysł żywnościowy) 
asesorowie PP. .* Malik Leonard, cukiernik, 
Chacblowski Jan, rzeżnik, Wójcik Michał, 
piekarz, Sauer Franciszek, kawiarz i Grabo­
wski Aleks indor, masarz.

Jako zastępcy PP.: Piątkowski Leon, cu­
kiernik, Mtiller Wolf, hotelarz i Łapiński 
Jan, hotelarz.

Jako asesor sądu apelacyjnego: Machar­
ski Franciszek, kupiec.

— Patrzcie, chłopcy i Ryba już niedłu­
go pociągnie. Dowiemy się, że się to już 
stało, gdy worki przestaną się ruszać.

— Pięknie, jeżeli rekin zrzuci z siebie 
pańskie worki? — rozległ się z tyłu głos 
ironiczny.

Hansen odwrócił się. Mówiący był to 
Reyden, młodzieniec, który studyował 
chemię w Sydney a na wyspę przyjechał 
w poszukiwaniu przygód. Na wyspie, z 
braku innego zajęcia, zarządzał apteką 
przy szpitalu.

— Nie — odparł Hansen — już nie 
wiele mu się należy. Ciągnijcie go na 
brzeg!

Nurkowie dzikimi okrzykami powitali 
komendę, Przywiązali sznur do ogona re­
kina i poczęli ciągnąć go na brzeg, gdyż 
dotąd ryba leżała na mieliźnie w wodzie. 
Na lądzie rekin począł się rzucać s wię­
kszą jeszcze wściekłością.

— Ślicznie się kręci — zauważył Han­
sen — ale nie długo przekonacie się, że 
mówiłem prawdę.

Wreszcie sprzykrzyło się wszystk m bez­
czynne oczekiwanie i zbliżyli się do Chiń­
czyka, który znów usiłował wydobyć z 
paszczy muszlę. Teraz nurkowie byli cie­
kawi, czy muszla nie zawiera w sobie 
perły.

Gdy rekin zdechł, Chińczyk wyciągnął

wreszczie muszlę. W muszli znajdowała 
się perła.

Hansen westchnął głęboko, ujrzawszy 
cenny klejnot w żółtych palcach Chińczyka.

Perła była wielkości orzecha, a kształ­
tu kuli okrągłej. A-hoo, wzruszony wido­
kiem skarbu trzymał perłę na dłoni i po­
kazywał ją wszystkim.

Lecz w jednej chwili przyskoczył Fili­
pińczyk Garcia i zręcznym ruchem porwał 
perłę z rąk Chińczyka.

— Ho, ho! — wykrzyknął radośnie.— 
Śliczny połów 1 Nie codzień się żdarza ta­
ka zdobycz.

Garcia z pewnością zamierzał sprzedać 
perłę na jednym ze statków handlowych. 
Wogóle, według prawa zwyczajowego nur­
ków, do ich należały wówczas wszystkie 
perły, spoczywające na dnie morza.

A-hoo rzucił błagalne spojrzenie na 
Hansena i ten zwrócił się do obecnych.

— Chłopcy! Perła, znaleziona przez 
nurków, należy do nich, to prawda. Ale 
tę perłę znalazł nie nurek. Pierwszy zau­
ważył ją A-hoo i jemu się należy 1

Skandynawczyk słowa te wymówił tak 
uroczyście i poważnie, jak prawdziwy sę­
dzia, a że przytem miał wieiki wpływ na 
krajowców, Garcia pomruczał, ale oddał 
zdobycz Chińczykowi.

Tego dnia perła nie dawała Hanseno- 
wi spokoju. Powoli przybrała w mózgu 
jego potworne rozmiary i zasłoniła sobą 
wszystko. O północy chodził już dokoła 
chaty Chińczyka, sam nie wiedząc, po co.

Nagle poczuł zapach palonego opium. 
Hansen zadziwił się. Nie było dla nikogo 
tajemnicą, że kucharz całe swoje skromne 
zarobki wydawał na opium, ale teraz mu- 
siał czekać na przybycie spóźnionego sta­
tku, aby sprzedać perłę. Hansen zbliżył 
się i przez uchylone drzwi zobaczył A-hoo, 
piekącego ziarnka opium z pomocą ja­
kichś specyalnych szczypców.

Skandynawczyk powlókł się wolno na 
wybrzeże, nad drzemiące morze.

Myśli jego pobiegły ku jasnowłosej dzie­
wczynie, która czeka nań cierpliwie w da­
lekim, północnym kraju. Widział srebrny, 
zimny jak lód, potok, pędzący ku zielone­
mu fiordowi Tam myślał zbudować tar­
tak i domek i mieszkać razem z ukocha­
ną...

Dreszcz nerwowy zbudził go z marzeń. 
Księżyc zalewał srebrzystem światłem mo­
rze i posępne skały koralowe. To światło 
przypomniało mu znów perłę, błyszczącą 
blaskiem księżycowym, perłę, od której 
zależało urzeczywistnienie jego marzeń.

(Dokończenie nastąpi.)

JCarolOrlecki
WALAHZ

Kraków, ul. Carbarska 12.

Podejmuje się malowania sal, pokoi i kościo­
łów farbami olejnemi, kazeinowemi i klejo- 
wemi, również malowania i lakierowania drzwi 
okien, portali, fasad i wszelkich robót w za­

kres malarstwa wchodzących.

Za wykonanie wszelkich robót
ręczę sumiennością 1 rzetelno­
ścią po najprzystępniejszych ce­
nach. Polecając się WW. Księ­
żom, PT. Architektom Bndowni-

ezym i PT. Pnblicznośoi.



Marya Rodziewiczówna bawi w Krako­
wie. Na cześć jej odbędzie aię w piętek ze­
branie w Związku niewiast polskich.

Dyr. Ludwik Heller powrócił do Lwowa 
z podróży, którą odbył do Wiednia, War­
szawy i Krakowa w celach artystycznych. 
„Słowo Polskie" donosi, „że Heller poza 
wierał umowy z agentami wiedeńskimi w 
sprawie przyszłych nowości literackich i mu 
zycznych. W Warszawie podpisał umowy z 
kilku pierwszorzędnymi artystami i artystka 
mi z teatrów Rozmaitości, Nowości i Tea 
tru Wielkiego i pozawierał umowy z auto 
rami warszawskimi. Podobno i balet war­
szawski straci kilka najlepszych sil, które 
udadzą się na scenę lwowską. W Krakowie 
poczynił dyr. Heller — prawdziwe spusto­
szenia w personelu, a równocześnie nawią­
zał rokowania w sprawie wyjazdu dramatu 
na sezon letni do Krynicy, a operetki do 
Krakowa, tak, że już prawie kwestyi nie u- 
lega, że obydwie sprawy zostanę w najbliż­
szym czasie wedle myśli załatwione1*.

„Mateczka* w podróży. „Kuryer War 
szawski" donosi, że mateczka Felicya Ko­
złowska z Płocka zapowiedziała swój przy­
jazd do Sosnowca skęd uda się do Kra­
kowa.

Piękna bajki dla dzieci małych i dużych 
opowiadać będę dziś w piętek o godzinie 5 
po południu pani Ordon Sosnowska i p. Wę­
grzyn w sali hotelu Saskiego — Bilety 
wstępu dla dorosłych 2 i 1 kor., dla dzieci 
i młodzieży 1 kor. i 40 hal.

Koncert St. Barcewit za. Dziś w piętek 
w sali starego teatru mistrz skrzypiec Bar- 
cewicz wykona na swym koncercie cały sze­
reg kompezycyj Bacha, Beethovena, Worm- 

sera, Czajkowskiego, Statkowskiego, Lan­
dowskiej i Wieniawskiego. Z większych u- 
tworów sławny skrzypek odegra M. Brucha 
„Fantazyę szkocką** w pięciu częściach. Bio- 
ręcy udział w koncercie pianista prof. Gol- 
mer grać będzie utwory Griegu, Zarębskiego, 
Chopina i Noskowskiego. Nazajutrz w sobotę 
Barcewicz gra własny koncert w Tarnowie.

„Pr.rna Aprilis*, na dechód Koła Pań 
Tow. Szkoły ludowej, który postanowił po 
witać mieszkańców naszego grodu, ma się 
przedstawić w niedzielę we własnej osobie, 
śnieżny z pękami fiołków, śmiejący się i pła- 
czący, chmurny i promienny, w czapce ar­
lekina i z berłem pogromcy zimy.

Bociany już przybyły i dotrzymuję wszyst­
kich programowych obietnic. „Prima Apri 
lis** przygotowuje ze swojej strony specyal- 
ne podarunki, nie podzianki i przysmaki dla 
gcści w takiej ilości, aby wszyscy mieszkań 
cy Krakowa mogli być < bdarowani.

Z „Lutni1*. Walne zgromadzenie człon­
ków „Lutni" odbyło się dnia 27 b. m. pod 
przewodnictwem Edwarda br. Lipowskiego. 
Sprawozdanie zaznacza, że w roku ubiegłym 
„Lutnia" urządziła 4 własne koncerty prze­
znaczając estradę wyłącznie dla popisów 
swojskich artystów (pp. Deszkiewiczowa, 
Heudrichówna Małecka, Mokrzycka, pp. By- 
licki, Hock, Górski, Szymański) oraz odda­
jąc w programach przewagę kompozytorom 
polskim (Noskowski, Żeleński, Moniuszko, 
Kurpiński, Dembiński, Zarzycki, Maszyński, 
Gall, Komorowski). Oprócz koncertów wła­
snych brała „Lutnia" udział bezinteresownie 
w koncercie na Tow. „Szkoły Ludowej", w 
koncercie hr. Potockiej, na rzecz Tow. św. 
Wojciecha, w uroczystości listopadowej, w 
produkcyi dzieł religijnych, na rzecz ubogiej 
dziatwy i in. Z dziel większych zbiorowych 
wykonano: „Prolog** ze „Strasznego Dwo­
ru* Moniuszki, „Obrazy bałkańskie" Krem- 
sera“, „Na cześć sztuki’ Wagnera, „Pusty­
nię1* Daviss, „U furty klasztornej" Griega i 
tegoż kompozytora poemat deklamacyjno- 
muzyczny „Bergliota". Chór odbył prób 78, 
archiwum Towarzystwa wzbogacone nowymi

utworami obejmuje dzieł przeszło 400. j 
Po daniu Wydziałowi absolutoryum „,z ra­
chunków wykazujących z porównania docho­
du (kor. 2639) z rochodem (kor. 2875) nie­
dobór kor. 236, przystąpiono do wyboru za 
rzędu, który składają: Prezes: Edward ba­
ron Lipowski, zastępca: Karol Marku3, dyr. 
art.: Adolf Steibelt, zastępcy: prof. Bylicki, 
Ant. Isakowicz. Do wydziału weszli: Bicz 
Ludwik, Bromowicz Wład., Buczyński Jan, 
Czałczyński J, Ferents Maks , Flasza To­
masz, Golch August, drLawrowski R., Men- 
delsburg Z., Sękowski Z., Śliwiński L., Stę­
pniowski Stefan, Zamorski M., Zboś Hr. Do 
komisyi kontrolu:ęcej weszli: Urbański W., 
Bicz Józef i Grodzicki Władysław.

Na cele T. S. L. komitet obchodowy mło­
dzieży dał 47 kor. 80 hal. ze składek ze­
branych na nabożeństwie porannem na Zamku
1 na pochodzie w duiu 24 b. m., w rocznicę 
przysięgi i powstania T. Kościuszki.

Odczyt. W czytelni im. Kilińskiego (Dłu­
ga 5), w dniu 2 kwietnia w poniedziałek 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się odczyt 
paua mecenasa Morsztynkiewioza: „Prądy 
społeczne w dzisiejszej dobie w Królestwie 
Polskiem*. Goście mile widziani.

Wydział Tow. koloni] wakacyjnych ukon­
stytuował się: Dr Jordan H. prezes, Dr Bu­
jak Fr. I. wiceprezes, Bednarski St. II. wi­
ceprezes, Stnpnicki T. sekretarz, Dr Jakó- 
biec J. zastępca sekretarza Koprowicz St. 
skarbnik, Koch Wł. zast. skarbnika, Pogo 
rzelski W. gospodarz, Kurowski J. zastępca 
gospodarza, Chowaniec Fr., Kolomłocki T., 
Kraft K., Nowosielski M., Odrzywolski Si., 
Riess St., Stein I,, Świerzyński St., Dr Was- 
sung Wł, dr Weiner St. i dr Wilczyński L.

Cech zjednoczony majstrów murarskich, 
ciesielskich i studniarskich w Krakowie od­
będzie Walne zgromadzenie w sobotę d. 31 
b. m. w sali „Gwiazdy* przy ul. św. Krzy­
ża 1. 3.

Za mało szynków w Krakowie! We 
czwartek przedpołudniem bawiła u prezy 
denta dra Leo deputacya stowarzyszenia go- 
spodnio ■ szynkarskiego pod przewodnictwem 
prezesa p. Miedniaka, celem zaprotestowania 
przeciw udzieleniu przez magistrat konsensu 
na dwa nowe szynki* przy ul. Zwierzynie 
ckiej, gdzie znajduje się już 18 szynków i 
kawiarń. Wogóle miasto nasze jest tak za­
pełnione szynkami, że udzielanie nowych 
konsensów jest najzupełniej niepotrzebne, np. 
w samym Rynku mamy 27 restauracyj, ka 
wiarń i szynków, przy ul. Krakowskiej 30, 
przy pl. Wolnica 14 i L d.

Napad. Na pannę S. Sóskiud, idęcę wraz 
z matkę 28 b. m. wieczorem ul. Zyblikie- 
wicza uapadł nieznany mężczyzna i wyr­
wawszy jej srebrnę torebkę z pieniędzmi, 
zbiegł szybko.

Umysłowo chora sześćdziesięcioletnia sta­
ruszka Sara Ryfta Lipschfitz wyszła 28 bm. 
z domu przy ul. Grodzkiej I. 33 koło go­
dziny 5 popołudniu i dotęd nie wróciła. 
Su-ruezka jest niskiego wzrostu, ubrana w 
krótki żakiet i chustkę jasną na głowie.

08ZUSt Tutej-eza p- l:oya ściga oszusta Jó­
zefa B umruka podającego się za portyera, 
który zamieszkał chwilowo w hotelu Royal. 
Tutaj zaciągnął pożyczkę u portyera hotelu 
w kwocie 40 kor., od kelnerki pożyczył 10 
kor., zaciągnął też liczne długi w kilku kra­
kowskich restauryaeh a niezapłaciwszy ich 
uciekł z Krakowa.

Bezdomni. Policja przytrzymała i odsta­
wiła tymczasowo do aresztów policyjnych 
12 letniego Wincentego Kielzaka, 11 letnie 
go Józefa Morawskiego, oraz 10 letnich Ja­
na Lepiarskiego i Ignacego Maślaka, którzy 
spali ubiegłej nocy w piwnicy domu pod 1.
2 przy ul. Stradom.

Z kroniki policyjnej., Murarz Wojciech 
Fręczkiewicz, sprzedawał w rynku głównym

obrączkę tombakową za złotą, za co został 
aresztowany. Tłómaczył się, że obrączkę 
znalazł.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę „Pelleas i Melisanda", poemat 

dramatyczny w 5 aktach M. Maeterlincka 
(nowość).

W niedzielę o godz. 3 po południu „Po 
śmierci cioci*, komedya w 3 aktach M. Ba­
łuckiego. (Ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Starościc ukarany" 
(Kajetan Węgierski), tragikomedya z czasów 
Stanisława Augusta w 4 aktach Adolfa No- 
waczyńskiego.

2>ziwtnj fakt.
Otrzymujemy następujący list:
W roku zeszłym powstała w Krakowie 

przy Tow. Szkoły L. Czytelnia robotnicza 
im. Kilińskiego, założona i prowadzona przez 
robotników, a mająca na celu uświadomienie 
w duchu narodowym szerokich warstw robo­
tniczych, tych warstw, które pod wpływem 
obcych prądów kosmopolitycznych wynaro- 
dowiały się. Czytelnia uskuteczniała to głó­
wnie przez urządzanie co tydzień popular­
nych odczytów z dyskusyę dla swoich człon­
ków i zaproszonych gości. Otóż, gdy zarząd 
Czytelni odniósł się z prośbą o ogłoszenie 
ostatniego odczytu do redakcyi dziennika 
„Nowa Reforma", współpracownik tejże re­
dakcyi p. Karcz zwrócił się z zapytaniem 
do zgładzającego odczyt członka: „Co to jest 
za czytelnia i czy prowadzona przez socya 
listów, czy nie?" A usłyszawszy, „że czy­
telnia jest bezpartyjną i p; owadsoną w dn 
chu narodowym", pan en odpowiedział, iż 
redakcya „N. Reformy* popiera tylko insty- 
tucye prowadzone przez socyalistów, a nie 
narodowców.

Podajemy fakt ten do wiadomości, a spo­
łeczeństwo polskie niech osądzi czyn.

Za zarząd Czytelni L. Kruczkowski prze­
wodniczący, S. Wojsnatowski sekretarz.

Epilog sprawy hrabiego Milewskiego 

contra Frischauer.

W urzędowym dodatku do „Wiener Ztg.* 
nr. 34 czytamy, że sąd najwyższy w Wie­
dniu orzeczeniem z dnia 18 stycznia 1906 
nr. 15881 zatwierdził wyrok Rady dyscypli­
narnej Izby adwokackiej w Wiedniu, skazu­
jący byłego adwokata dra Ottona Frischauera 
za szantaże i usiłowane wymuszenia popeł­
niane na osobie hr. Milewskiego, na zupełne 
wykreślenie z listy adwokatów, wdrażając 
równocześnie śledztwo dyscyplinarne prze­
ciwko byłemu substytutowi dra Frischauera, 
który prowadząc jego, poprzednio na sześć 
miesięcy w drodze k*ry zamkniętą ksncela 
ryę, dopiskiem, że prowadzi ją z polecenia 
dra Frischauera, wprowadzał w błąd publicz­
ność.

Wskutek skandalu, wywołanego niebywa- 
łem postępowaniem dra Frischauera w po­
wyższej sprawie, odbyło się też w ostatnich 
dniach ogólne zgromadzenie Izby adwokackiej 
w Wiedniu, które uchwaliło zwrócić się do 
ministra sprawiedliwości z żądaniem prze­
prowadzenia w drodze ustawodawczej zmiany 
statutu dyscy, linarnego adwokackiego w tym 
kierunku, by adwokat wykreślony raz z listy 
adwokatów nie miał prawa po upływie lat 
trzech prosić o ponowne wpisanie go na li­
stę adwokatów.

Tak więc cała tak sprytnie rozpoczęta 
kampania spółki „Włodzimirska-Frischauer" 
przeciw hr. Milewskiemu skończyła się pe-
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gromem zupełnym wszystkich jej uczestni­
ków.

Włodzimirska skruchą swą od kryminału 
uwolniona, utonęła w mętach paryskich, dr 
Frischauer, po odsiedzeniu czterech tygodni 
z postem, wykreślony na zawsze z listy ad­
wokatów, nareszcie pomocnik tej spółki Msx 
Schuckl, ścigany listami gończymi, zbiegł do 
Ameryki.

Oto koniec miliona pani Włodzimirskiej i 
sławetnej działalności dra Frischauera.

Samobójstwo w wagonie.
Przerażający wypadek zdarzył się wczo­

raj w pociągu pospiesznym, przychodzą­
cym po południu do Krakowa od strony 
Lwowa. Pociągiem tym jechała z Dobrze- 
chowa do Wiednia klasą drugą gewernan- 
tka panna E. W pobliżu Tarnowa młoda 
osoba w miejscu ustępowem w wagonie 
poderżnęła sobie żyły na rękach, następ­
nie wyskoczyła z pociągu koło Woii Rzę- 
dzińskiej. Przechodzący tamtędy budnik 
znalazł ją na torze kolejowym. Nieprzy­
tomną przewieziono do Tarnowa do szpi­
tala w stanie beznadziejnym.

Posietaie rady miujskiej
Posiedzeniu przewodniczył prezydent dr 

Leo.
Interpelacye.

R. m. dr Gross interpeluje co się sta­
ło z jego wnioskiem, co do czteroprzymio- 
tnikowego prawa wyborczego, postawio­
nym jeszcze przed ośmiu miesiącami. Pre­
zydent obiecuje dać odpowiedź na nastę- 
pnem posiedzeniu.

R. m. Bandrowski zapytuje prezy­
denta, co słychać ze sprawą rudery obok 
kościółka św. Idziego, chylącej się coraz 
bardziej do upadku?

Prezydent oświadczył, że sprawę przy­
dzieli odpowiedniej komisyi.

O mandaty dla Krakowa

R. m. Muczkowski imieniem więk­
szości komisyi statutowej miejskiej moty­
wuje jej uchwałę, aby nad wnioskiem 
r. Daszyńskiego co do przyłączenia gmin 
podmiejskich do okręgu wyborczego Kra­
kowa i żądania 5 mandatów poselskich— 
przejść do porządku dziennego.

Referent twierdzi, że rada nie ma prze- 
dewszystkiem prawa stawiać żądania imie­
niem gmin podmiejskich

Dalej rada nie może z góry naznaczać, 
które gminy podmiejskie będą w przyszło­
ści należeć do Wielkiego Krakowa. Zre­
sztą w gminach tych mieszka przeważnie 
ludność rolnicza (??), więc trudno ją wcie­
lać do okręgu miejskiego. Referent twier­
dzi wkońcu, że żądanie piątego posła dla 
Krakowa i okręgu podmiejskiego bryje w 
sobie niebezpieczeństwo, że rząd dałby po 
przyłączeniu gmin podmiejskich do Kra­
kowa, cztery mandaty, podczas gdy jest 
uzasadniona nadzieja, że uda s>ę dla sa­
mego Krakowa uzyskać taką ilość man­
datów.

R. m. Gross imieniem mniejszości zbi­
ja dziwne motywy zebrane przez referen­
ta większości, która nie chce dopuścić do 
przyłączenia gmin podmiejskich do okręgu 
Krakowa Większość rady boi się, aby z 
piątego okręgu gmin podmiejskich nie wy­
szedł poseł socyalistyczny. Stanowisko to 
jest niesłuszne, bo klasie robotniczej nale 
ży się reprezentant i nie powinno się do­
puścić do tego, aby ludność podmiejska 
była zalana przez okręg wiejski.

U- m. Rotter wykazuje, że referent 

większości nie zdołał przedstawić ani jed 
.;pgo poważnego argumentu przeciw wnio 
skowi r. Daszyńskiego. Gdy wszyscy w 
Austryi starują się przy projektowanej re­
formie wyborczej o powiększenie manda 
tów, jeden Kraków będzie chciał mniej 
niż mu będą dawali. Tego rozumny czło 
wiek zrozumieć nie potrafi.

Jeżeli jednak nie stworzymy okręgu pod 
miejskiego dla socyalisty, to wtedy socya- 
lista będzie kandydował w mieście i pra­
wdopodobnie przejdzie.

R. m. Jaworski stara się poprzeć 
argumenty referenta większości.

R, m. Gross stawia dodatkowe wnio­
ski :

1) rada m. Krakowa oświadcza się za 
czteroprzymiotnikowem prawem wybór 
czem,

2) rada oświadcza się za p r o p o r- 
cyonalnem prawem wyborczem 
w okręgach miejskich.

R. m. Konopiński popiera wniosek 
Grossa, zaś r. m. Bartoszewicz żąda 
5 mandatów, ale nie chce, aby z gmin 
podmiejskich stwarzać osobny okręg pod­
miejski, ale aby gminy podmiejskie włą 
czyć odpowiednio do okręgów miejskich 
Krakowa.

Następnie przystąpiono do imiennego 
głosowania nad wnioskiem r. Daszyń­
skiego, który odrzucono 36 głosami (con­
tra 14 gł); temsamem rada n.*. Krakowa 
oświadczyła się przeciw przyłączeniu gmin 
podmiejskich do okręgu wyborczego Kra­
kowa.

Telegramy „Nowin".
Z caratu. 

3Vj]borg w JYarszawie.
Warszawa Ze 114 fabryk uprawnionych 

do wyborów, tylko 8 dokonało wyborów 
We wszystkich innych fabrykach robotnicy 
wstrzymali się od glosowania.

W gminach wiejskich okręgu warszaw­
skiego wybory odbyły się przy bardzo nie­
licznym udziale wyborców.

Choroba carewicza?
Petersburg. W całem mieście obiega po­

głoska, jakoby carewicz był niebezpiecznie 
chory.

Obawa strejków.
Berlin. Do „Beri. Tag donoszą z Pe­

tersburga : Rząd obawia się na pierwsze 
dni kwietnia wybuchu generalnego strejku 
o podkładzie politycznym. Komitet straj­
kowy prowadzi w całej Rosyi żywą agita- 
cyę. Personal kolejowy tylko częściowo 
skłania się do strajku, wielkie zaś związki 
robotn-cze są zanadto osłabione. Związki 
robotnicze stanowczo odmawiają udziału 
w ewentualnem zbrojnem powstaniu.

Mimo to rząd przedsięwziął wszelkie 
środki ostrożności. Fabryki, poczty, tele­
grafy itd. znajdują się pod strażą wojsko­
wą. Podobnie wszystkie stacye w okolicy 
Persburga Nie ufając załodze petersbur­
skiej wysyła ją rząd do Finlandyi, do Pe­
tersburga zaś przybędzie dywizya wojska 
z Wilna.

Prawybory w Moskwie.
Moskwa. (Pet. aj. tel.). Wybory I sto­

pnia do Dumy dały tu następujący rezul­
tat: wybrano 63 wyborców z prawicy 35 
z lewicy i 8 partyjnie niezdecydowanych. 
Wśród wybranych znajduje się Szipow, 
przewodniczący Związku z 30 października 
i ks. Dołgorukow, przewodniczący związku

demokratyczno - konstytucyjnego. (Jeżeli 
’.v innych miastach prawybory dadzą po­
dobny rezultat, to Duma będzie zupełnie 
„chuligańska". Przyp. red.).

Rawoliieyoniści.
Ryga. (Pet. aj. tal.). Ponownie przedsię­

wzięte aresztowania doprowadziły do wy­
krycia rozgałęzionej organizacyi rewolucyj­
nej. — Skonfiskowano wiele broni, ważne 
korespondeneye i podburzające prokla- 
macye.

Zamach.
Bsku. (Pet. aj. tel.). Wczoraj raniony tu 

został ciężko dyrektor Towarz. naftowego 
Duluknow. Policyi nie było na miejscu. 
Sprawca, którym — jak się zdaje — był 
jakiś robotnik, uciekł.

Na Węgrzech.
Wiedeń. C. k Biuro korespondencyjne 

upoważnione jest do oświadczenia, że nie­
prawdziwą jest wiadomość, podana przez 
dzienniki, jakoby postanowione zostało na 
konferencyi węg. prezydenta ministrów z 
pewnym dygnitarzem wojskowym, że ka­
żdy na ochotnika się zgłaszający rekrut o- 
trzyma urlop w ostatnim roku swojej słu­
żby praesencyjnej.

Strejk górników we Francyi.
Lille Uchodzi za rzecz pewną, że wię­

kszość górników szybów w Nord i Pas de 
Calais oświadczy się za strajkiem.

Lens. Strajkujący kelnerzy powybijali 
szyby w restauracyach. Gdy nadeszła po- 
lieya, wydarzyły się krwawe zajścia. Wiele 
osób aresztowano. Konduktorzy tramwa­
jowi i dzienni robotnicy również przyłą­
czyli się do strejku.

Serya katastrof kopalnianych.
Tokio. (B. Reutera). W kopalniach w 

Takasima niedaleko Nagassaki powstała 
eksplozya, w której zginęło 250 robotni­
ków. (Po katastrofie w Courrieres, kata­
strofa w Ameryce — a obecnie w Japo­
nii. Wypadki chodzą seryami. Przyp. red.).

OaroczeniB IW uailslwa. 

Sytuacya.
Nagłe zwołanie sejmu kraińskiego po­

ciąga za sobą odroczenie Rady Państwa. 
Ostatnie posiedzenie przed świętami jest 
dzisiaj. Po co rząd zwoływał sejm kraiń- 
ski? Jedynie po to, aby mieć pretekst do 
odroczenia Rady. Onegdajsze głosowanie 
nad wnioskiem wszechniemieckim przeko­
nało szefa gabinetu, że stoi wobec bardzo 
niebezpiecznej opozycyi. Bar. Gautsch chciał 
więc zapobiedz, by w rozmaitych kwesty- 
ach np. przy ustawie upoważniającej raz 
jeszcze nie mieć większości przeciw sobie. 
To spowodowało odroczenie sesyi. Rząd 
chce skorzystać z 4-tygodniowej pauzy, 
aby doprowadzić do kompromisu.

Odroozenle komisyi * wyborczej.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu ko­

misyi wyborczej, na kórem byli obecni 
prez. ministrów br. Gautsch, min. Byland 
i kier. min. sprawiedl. Klein, podniósł 
przewodniczący Marchett, że prezydent Izby 
posłów hr. Vetter zgodził się na to, aby 
Izba odbywała posiedzenia tylko dwa ra­
zy w tygodniu t. j. we wtorki i piątki do 
godz 4 popołudniu. W dniach tych komi­
sya zbierać się będzie o godz. 5 popoł. 
Zaś w inne dnie, jak to wczoraj ułożono, 
dwa razy dziennie t. j. od 10 do godz. 1 
w poł. i od 3 do godz. 6 popoł. Nastę­
pnie po dłuższej dyskusyi, w której brał 
także udział prezydent ministrów baron

Szkoła tańców Z. 6RUSZCZYŃSIIE80, Kraków, Ikjska 10



Gautsch, uchwalone, aby podczas obrad 
sejmu kraińskiego komisya nie obradowa­
ła, gdyż poseł Sustersic, który jest także 
członkiem komisyi, musi być obecnym 
podczas obrad sejmu kraińskiego, zwoła­
nego na d. 2 kietnia. Zdaniem prezydenta 
ministrów br. Gautscha sejm kraiński u 
kończy swoje obrady w ciągu ośmiu dni.

Po dłuższej dyskusyi formalnej przystą­
piono do dyskusyi generalnej nad ustawa­
mi wyborczemi.

Pos. O n c i u 1 w komisyi dla reformy 
wyborczej występywał za zrównaniem li- 
czbowem słowiańskich i niesłowiańskich 
(niemieckich, włoskich i rumuńskich) man­
datów. Przez to wykluczone zostałyby 
gwałty większości. Proponuje, aby nowe 
mandaty utworzono na podstawie kombi- 
nacyi liczby ludności i siły podatkowej. 
Proponuje nowych 55 mandató tak, aby 
ogólna liczba posłów wynosiła 480 t. j. 
240 słowiańskich i 240 niesłowiańskich. 
Poleca swoją propozycyę jako podstawę 
do kompromisu.

Pos. K a i s e r zauważa że zmiana liczby 
mandatów jest dlatego konieczna, gdyż 
przedłożenie daje Niemcom stanowisko, 
którego oni, mimo całej sympatyi dla re­
formy wyborczej, przyjąć nie mogą. Przed 
łożenie stwarzające większość słowiańską 
o 30 głosów, jest nietylko ze stanowiska 
Niemców, ale także ze stanowiska jedno 
litości i interesów Austryi nie do przyję­
cia. — Propozycyę Onciula są również dla 
Niemców nie do przyjęcia.

Pos. Starzyński zaznacza jeszcze raz 
stanowisko Koła polskiego w kwestyi re­
formy wyborczej i podnosi, że bez refor­
my konstytucyi w duchu rozszerzenia au­
tonomii krajów, reforma wyborcza dla 
Polaków jest nie do przyjęcia. Wskazuje, 
że przedłożenie rządowe bezwarukowo w 
założeniu zawiera kwestyę rozszerzenia 
kompetencyi sejmów. Omawia tą kwestyę 
szczegółowo.

Posiedzenie przerwano do godz. 3 po­
południu. —o—
Zapomogi wskutek klęsk elementarnych.

Wiedeń. W komisyi zapomogowej prze­
dłożył pos. Sleiner wypracowany przez 
się wniosek wzywający rząd do przedło­
żenia ustawy, wedle której mianoby co 
roku na cele zapomogowe dla krajów do 
tkniętych klęskami elementarnymi, wsta­
wić do budżetu państwowego 10 milio 
nów koron.

Suma ta miałaby być rozdzieloną we­
dług ułożonego raz na zawsze klucz a 
oprócz tego mogłyby być powołane komi­
tety pod przewodnictwem naczelnika kraju 
alko jego zastępcy dla rozdziału funduszów 
zapomogowych.

Różne wiadomości.
Tragedya rodzinna. Z Vevey w 8awaj- 

caryi donośną, że wystrzałem z rewolweru 
odebrała sobie Łam życie żona wiedeńskiego 
profesora uniwersytetu Beera, który przed 
kilku miesiącami skazany został przez wie 
dębski sąd karny na 3 miesiące więzienia 
za przestępstwo przeciw obyczajności, doko­
nane na dwóch kilkunastoletnich chłopcach, 
synach tamtejszych adwokatów. Po wniesie­
niu doniesienia do prokuratoryi państwa Beer 
uciekł za granicę, gdzie błąkał się przez 
długi czas. Żona jego, przypuszczając, że do­
niesienie karne jest bezpodstawne, obiła na 
ulicy rajtpajczem adwokata 8. za wniesienie 
doniesienia. Beer, syn milionera wiedeńskie 
go, otrzymał list żelazny i wrócił do Wie­
dnia, gdzie skazany został na 3 miesiące.

Żółty śnieg. Z Celowca donoszą, że spadł 
i tam szczególny śnieg o iółtem zabarwieniu, 
i Pod szkłem mikroskopu skonstatowano, że 
| w płatkach śniegowych znajdują się dro­
bniutkie ziarnka kwarcu z północno afrykań­
skich pustyń. Również w okolicach Ferlachn 
spadł ów śnieg żółty.

Nasze dzieci. Mały Kazio w dzień imie­
nin dziadka składa powinszowanie:

— Życzę dziadkowi wszystkiego dobrego, 
szczęścia i kaszlu!

— A dlaczego ty, smarkaczu, życzysz mi 
kaszlu ?...

— A bo dziadzio musi sobie kupić kar­
melków od kaszlu, to ja też troszkę dostanę.

Usprawiedliwione zdziwienie. X.: Sły­
szałeś pan o tem, że arcyksiążę złamał nogę, 
a przywołany przyboczny lekarz nie jest w 
stanie uśmierzyć bólu?

Z.: Boże sprawiedliwy, pocóż wołano przy­
bocznego lekarza, kiedy arcyksięcia nie boli 
bok, tylko noga?

Shład ffoidepianóiD

W. BARA3ASa
Iraków. 1. 39.1. p. Linia. Ił.

(Dom W-go WŁ Fiachera). M

Kto chce zachować swoje zdrowie po­
winien być bardzo ostrożny w doborze co­
dziennych pokarmów, do których powszech­
nie zaliczamy kawę ziarnistą, tak bardzo 
szkodliwą dla osób chorych na nerwy, serce 
lub żołądek. Wspomnianej kawy nie powin­
no się bezwarunkowo spożywać bez obfitej 
domieszki naszego rodzimego słodu, w tym 
wypadku jedynie najdoskonalszego dodatku. 
Po zbadaniu przez najwybitniejsze powagi 
okazała się Kathreinera Kneippowska kawa 
słodowa wyśmienitą. Dr Lapponi, znany le­
karz przyboczny Papieża Leona XTII picze 
niedawno: „Kathreinera kawa słodowa, tak 
pochlebnie znana posiada jedynie istotne za- 
!ety, których domagają się lekarze i smako­
sze od dobrego środka mającego zastąpić ka­
wę ziarnistą. Nadmieniam jeszcze, że u nas 
coraz bardziej rozpowszechnia się używanie 
Kathreinera kawy słodowej".

Podczas śledztwa umarł ze zmartwienia jego' 
ojciec. Sąd apelacyjny odrzucił zażalenie nie i 
ważności, a w ostatnich dniach nie zgodził i 
się na wznowienie procesu. Dnia 29 marca) 
Beer rozpocząć miał karę więzienną — to 
widocznie skłoniło małżonkę jego do samo 
bójstwa. Natychmiast po ogłoszeniu wyroku 
Beer został uwięziony, w kilkanaście jednak 
godzin potem wypuszczono go na wolną sto­
pę po złożeniu kaucyi w kwocie kilkuset ty­
sięcy koron

Beer był nadzwyczajnym profesorem uni­
wersytetu wiedeńskiego.

. olowanie na ludzi. Saksońskie miasto 
Pławno (Piane n) było w ubiegłą sobotę wi 
downią grozą przejmującego dramatu. Mie­
szkańcy Joesnitzerstrasse zostali około godz. 
5 i pół rano przebudzeni ze snu odgłosem 
licznych strzałów, którymi z otwartego okna 
drugiego piętra witał przechodniów niejaki 
Ernest Ttioss, robotnik fabryczny. Thoss, ży- 
jący od czternastu dni w separaeyi ze swą 
żoną, przybył wczas rano do jej mieszkania 
i domagał się natarczywie pieniędzy. Skoro 
się spotkał z odmową, zaczął miotać prze­
kleństwa i hałasować, a wreszcie wyjął re­
wolwer z przyniesionej kasetki, w której 
znajdowało się sześć rewolwerów i strzelał 
raz po raz do żony i do teściowej. Kiedy 
żona chciała ratować się ucieczką, Thoss po­
walił ją na ziemię i uderzył silnie siekierą 
w głowę. Dziewiętnastoletnia jej siostra, któ 
ra podczas tej strasznej sceny uciekła do są­
siedniego pokoju, zaczęła przez okno wołać 
o pomoc. Na ulicy zgromadził się tymcza­
sem tłum ludzi; czterech silnych mężczyzn 
stanęło tnż pod oknom na dole i zachęcało 
zrozpaczoną dziewczynę, by skoczyła im aa 
ręce. Skoro to Thoss spostrzegł, zaczął strze­
lać w tłum, celując do owych czterech; 
wkrótce jeden z nich, Franciszek Reichelt, 
padł na bruk ugodzony kulą w piersi. W tej 
samej chwili dziewczyna odważyła się na 
ryzykowny skok z drugiego pięra, * pozo­
stali trzej mężczyźni pochwycili ją tak zrę 
cznie iż nie odniosła żadnego szwanku.

Tymczasem kanonada z okna trwała - 
dalszym ciągu. Pięć osób odniosło ciężkie 
rany, a krawiec Petersohu ugodzony w szyję, 
padł na miejsau. Władze bezpieczeństwa zam­
knęły ulicę. Wówczas Thoss zaczął strzelać 
do okien przeci-ległych kamienic; 23 szyb 
zostało przestrzelonych. Nagle morderca po­
jawił się znowu w oknie, trzymają; w pra­
wej ręce rewolwer gotowy do strzału, w le 
wej ziś swoje własne jednoroczne dziecko, 
które wśród groty zebranego na dole tłumu 
wyrzucił na ulicę. Widząc to dowódca od­
działu ratunkowego, August Weichmanu, o- 
dział się w koc, podbiegł szybko i zdołał 
szczęśliwie chwycić upadające niemowlę. O- 
koło godz. 7 30 a więc w dwie godziny od 
rozpoczęciu się strzelaniny, zauważano, ze z 
okien mieszkania Thoss’a wyiobywa się gę­
sty dym; morderca oblał łóżka i suknie 
naftą i podpalił je.

Przy pomocy straży ogniowej i wojska 
udało się w.esacie obezwładnić mordercę. 
Kiedy wtargnięto do mieszkania, znaleziono 
wszystkie sprzęty potłuczone i opalone. 
Zwłoki pani Thoss były już prawie zwęglo­
ne. Matka jej leż.tła w kałuży krwi pod 
łóżkiem nieprzytomna, ale jeszcze przy ży­
ciu. Sam morderca strzelił także dwukrotnie 
do siebie i w stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do sznitala.

W pokoju znaleziono trzy pudełka z 143 
nabojami, około 350 nabojów zostało wy­
strzelanych. Stwierdzono, że morderca działał 
na podstawie dokładnie obmyślanego planu, 
a wielu świadków zeznało, iż Thoss nieje­
dnokrotnie mówił, że sobie odbierze życie, 
ale zanim to nczyni, „musi przedtem urzą 
dzić polowanie na ludzi, o jakiem dotąd nie 
słyszano*.

LECZNICĘ DLA ZWIERZĄT

Zakład wzorowego kucia koni 
przenossę s dniem 1 kwietnia br. do domn wła­
snego przy ul. Długiej 1. 19.

Lekarz weter. Jakób Sllbermann.

flolfd sDosoauość zarolko!
Poboczne zajęcie 1

Kto chce godzinę lub dwie godziny wie­
czorne poświęcić łatwej pracy, może zna­
leźć znaczny zarobek. Starsi chłopcy i 
mężczyźni zamieszkali w Podgórzu, Dębni­
kach, Zakrzówku, Czarnej Wsi, Grzegórz­
kach i t d. mają pierwszeństwo. — P nsya 
stała miesięczna 20 kor., a możność po­
dwójnego i potrójnego zarobku. — Wia­
domość w administracji „Nowin", Zacisze 
7 (obok starostwa) między godziną 3—6 
po południu, lub w ekspedycyi „Nowin" 
(Drukarnia Józ. Fischera, ul. Grodzka 62) 
od godziny 8—10 zrana i od 6 — 8 wiecz.

narożna jednopiętrowa 9 
lYdllllullILcl okien frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania. Wia­
domość w administracyi „Nowin" od 8— 
6 popołudniu.

Tanj SLIoh poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry
1 Clili w 1)115 p 1/12150 vlJcli/Ol)l kretony, perkale. satyny i t. p - Bluzki i halki gotowe — Firanki oraz

■ ■ Z" ' • n z z bieliznę stołowę. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
14 Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny

bardzo niskie i stałe. - Próbki wysyła się odwrotnie
^Kr*k»wl«, tftai HM*k> Ł. 1, I oplanm. i_4wi,U



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

(niinimnni 50halerzy !

Ogłoszenia — Za tretć ogłoszeń redakcya nie odpowiada 5W

Wspólnik
założenia fabryki wyrobów che 
micznych w Krakowie jak: laku, 
smółki, masy do podłóg itp. Re- 
flektant powinien być fachowcem 
lub zdolnym agentem handlowym. 
Zg szenia przyjmuje Administr. 
„N wia* pod lit. M. W 309

WSZĘDZIE
j*o miastach i na wsi, potrzebne 
»ą osoby uczciwe jako zastępcy, 
'. órym się nadarza sposobność 
<i > wysokiego zarobku. Zastęp­
stwo można przyjąć także jako 
zajęcie poboczne. Doświadczenia 
nie potrzeba; kapitał również 
zbyteczny. Szczegóły (po polsku) 
bezpłatnie. Zgłoszenia pod S. L 
2680 przyjmuje Rudolf JAosse. 
___________ Wiedeń._________ 284 

DWIA 8la*y sklepowe oraz dwie 
Unlu lady tanio do nabycia. 
Wiadomość: Zakład rytowniczy 
St. Niemczyka, Kraków, Sukien­
nice 1. 10.__________________ 308

Znakomity, wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych, są 
dolecenia ,dne pod względem nadzwyczajnej trwałości, a bardzo 

efektowne
-acye drogi krzyżowej 

kolorowane na metalu wjjramaeh zwykłych gotyckich i romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rusand, nadworteg" 

jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Władysława Miłkowskiego 

w JCrakowie, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 
otrzymała jedyne zastępśtwo tych stacyj na całą Polskę; przesyła 
chętnie jednę stacją na okaz i objaśnia o cenie, ‘ która jest bardzo 

umiarkowaną. 22

Zakład pogrzebowy
LEONA GAWLIKA

w PODGÓRZU, Rynek Nr. 5 11
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załawla sam 
wszelkie formalności. Zakład p* - własną pra ownię trumien.

snwSlsa-Jluid
I Fluid-Foiioru pod powyćnzą m«rką ochronną leczy i«chi«« i bóla rawiatycina, 
I Irfnri. t-a . i inn. r' orohv dowaIaIa nrzez zaziębianie.

Urządzenie restauracyi (bufet 
i stoły marmurowe) razem do sprze­
dania. Wiadomość w Administr 
„Rowin*. 269

C f ;l W A R tf ’ lf> morgami I ULWMn gruntu, w tym 
kamieniołom, zabudowania nowe, 
z inwentarzem lub bez, do sprze 
dania. 2 kim. od Krakowa. Wia­
domość: Administr. „Nowin**. 200

Mandol t0WBr°w mięszanych i de- 
nflllUCI likateaów oraz restaura­
cja, w śródmieściu Krakowa, do­
brze prosperujący, zaraz do sprze­
dania. Wiadomość: Administracya 

„Nowin”. 299

Grota Twardowskiego JS; 

przy allo) 8raoklej, poleca dosko­
nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Codzienni- koncert muzrki 
smyczkowej. 1 75

PALARNIA KAW7
*"”"777"'“

MSW

KRAKÓW 
Ryora jL**.

poleca częściowo 
i hurtownie 

wyborowe gaiunkl

najnowszym 
i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„gorącego powietrza" 

po cenach 
najniższych,

M. JAWORNICKI.
NAFTĘ SALONOWĄ 

po i 7 ct. litr, poleca Piotr Buch- 
iewicz, blacharz, Kraków, ulica 
Ssfitalna 1. 21. 301

OBWIESZCZENIE.
Magistrat m. Krakowa po- 

daje do publicznej wiadomości, 
że celem oddania w przedsię­
biorstwo dostawy piasku, żwiru 
i gliny dla potrzeb Gminy, na 
rok 1906, odbędzie się we 
czwartek dnia 5 kwietnia br. 
o godzinie 12 w południe, w 
Wydziale ekonomicznym Ma- 
fistratu (pl. W W. Świętych 

. 6. II. p.) publiczna licytaeya 
zapomocą ostemplowanych i o- 
pieczętowanych ofert.Wadyum 
w kwocie 200 koron, należy 
złożyć w Kasie miejskiej przed 
terminem licytacyjnym.

Oferty składać można przez 
cały okres czasu, do godziny 
12 w południe w dniu licy- 

i ta yi, na ręce Naczelnika Wy- 
<.z,ału ekonomicznego Magi- 
. - atu (pl. W W. Świętych L. 
I, II. piętro).

Odnośne druki i formularze 
warunków ogólnych, szczegó­
łowych i cennik otrzymać mo­
żna w biurze Wydziału eko­
nom., w godzinach przedpo­
łudniowych.

r Maai8trat stoi, król. m. Krakowa
dnia 17 marca 1906 r.

| Największy zakład farbowania i pralnia chemiczna |
I Antoniego Szapkowskiego I” 

___I w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20 i 

■_| przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczą-
■ nia i wywabiania plam ubrania damskie i męskie, ■ 
M jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszme, aksa- H 
H mity, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, adamaszki, H 
H serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki itp. H 
H Roboty wykonuje się jak najrychlej, po cenach H
■ umiarkowanych. — Na prowincyę za pobraniem H
B poczto wem. 239 ■

Preaydent miasta:

Dr. Leo.

Najpiękniejszą mąkę — Codziennie świeże dro­
żdże, prasowane i proszkowe — Czekolady do 
ciasta i deserowe — Owoce południowe, wanilię 
borbońską, marmolady, powidła, śliwki — Miód 
praśny — Doborowe w na węgierskie i austryackie — 
Koniaki, starkę, śliwowicę, rumy — Herbaty ro­
syjskie, ceylońskie i chińskie oraz wielki wybór 
cukrów czekoladowych, owocowych i pomadko- 

wych do ubierania tortów
POLECA HANDEL KOLONIALNY

POD FIRMĄ

Stanisław Lód! w Krakowie
•ulica Szewska L. 27.

Ostatnie zamówienia

Na Święta Wielkanocne 
przyjmować będę 

dla prowiueyi Wielki wtorek, 
dla miejscowych Wielka środa

Józef Siermontowski 
fabryka wyrobów cukierni­

czych. 308
Kraków. Telefon 498.

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny 

pierwszej jakości
p enaeh najniższych poleca 

własnego wyrobu

l iisczysław Gonet
w Korczynie.

Cenniki oraz próbki na żądania 
opłatnie. 104



PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA KUFRÓW

Towary w najlep­
szym gatunku.

Perki ręczne od naj- 
szych gatunków d<> 
lańzyeii, worki dla 
ytów, pudelka na 
kapelusze i t. p.

wielki wybór portmo 
netek, portfeli, torebek 

i pasków damskich, 
pledy, paski do izeczy, 
torby ręczne z pizybi- 
ram; i bez, wszelkie 
przybory no po iróty 
iakoto: kufry trzonowe 
kufę “................J ’
leps

Przyjmuje się rów­
nież wszelkie re­

peracje.

Zawsze na składzie 
wszelka uprząż na 
konie, siodła, baty 

i t. d.

dawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka M.


